
W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  

W i e l k a  B r y t  a n i  i a.

Gazety  L ondyń skie  z dnia 3ogo P a ź d z ie r ­
nika umieścił; doniesienia o n ie sp o ko ia ch , k tó ­
r e  w B i r m i n g h a m i e  wybuchnęjyi, i tylko za 

.p om  cą siły zbroyney uśm ierzone bydź m g ły .  
P e w ie n  d iu ka  z wydał pism o, zbiiaiace bun- 
t ; wnicze postanowienia i drukow an e mowy 
-p d żrg a czy  Nottinghamskich. Pism o to czyta­
ne b . ł  w  ieg o  ok n a ch ,  g d zie  ie  w ysta w ił ,  i 
zd a w a ł  się sprawiać d bry skutek w pospól­
stwie j gdy na raz r o z s ia n o ,  iakoby w  niem 
• tą/o , iż ieden robotnik  z ź ną i z  dziećm i 
m oże s ę w yżyw ić  9 szyllmgami (4 Z R .  3o Kr.) 
na  tyd zień ,  o czera drukarz wcale ani myślał. 
A t  li, pom im o tego, k łam stw o to skutkowało. 
P osp ó ls tw o zb iło  r.rgumenta drukarza przez  

'  w y t ła c z e n ie  mu okien. M ajora T h a k w e t a  
trafiono kamieniem w g ło w ę  , a iednemu sier­
ża n to w i skaleczono. oko. Spieszne uśm ierze­
nie rozru ch u  należy przypisać  baczności  W ł a d z  
i  dzielności w o ,sk a .

N ayn ow sze  gazety L o n d y ń s k i e  do dnia 
t .  L is t-p ad a  d o c h o d zą ce ,  napełnione są s z c z e ­
gółam i o rozruchach  , k tóre  się w  różn ych  
H rabstwach, s z c z e g ó lr ie y  zaś w  B i r m i n g h a ­
m i e ,  N o t t i  n g h a  mi  e , w  M a n c h e s t r z e ,  a 
także i w S z k o c y i  z d a r z y ły ,  le c z  za  pom o­
cą siły zbroyney w k ró tce  uśm ierżone zostały.

W  ostatnich dniach z e s z łe g o  miesiąca 
P a źd z ie r n ik a ,  aresztowano p ra w ie  co noc  na 
m ostach L ondyńskich  mnóstwo l u d z i , k tó r z y  
sypiali na śćieszkach tych m ostów , nie mogąc 
za mieszkanie zapłacić. Są to p o  nayw iększey  
części robotnicy  i maytki bez  sposobu do źy- 
cia zostaiący. Dnia 3o. P aździernika  stawiono 
12 takowych ludzi p rzed  L o rd e m  M ajorem 
( P rezyd en tem  ). M iędzy nimi znaydowydi się 
m łodzi ludzie od 17 do 34 lał m aiący, k tórzy  
w  nayściśleyszem znaczeniu .byli' hlisey śmierci 
z głodu. M iłosiern e  P an ie  r o zd aw a ły  w  tych
n rey sca ch  c h łe b ,  śledzie e t c . ;  a tó l i , gdy z
tego, pow odu m o g łt b y  b yło  nastąpić zb iego­
wisko w łó c z ę g ó w  i ła y d a k o w , przeto  L o rd -  
Major za bron ił  dalszego w sparcia  W ten ź le

1 9 1. 28. Listopada 1816.

użyty sp o só b ,  i  przedsięweźm ie k ro k i,  ażeby 
potrzebuiaey wsparcia  otrzym ywali ie w  para- 
f i i a h s w - i c h .

P rz e d  kilkoma dniami odkryto z n ' w u  w  
L o n d y n i e  przedm iot p o lic y y n y , okazuiący, 
tło iakiey zepsutości występki stolicy nie iedne- 
go  cz ło w iek a  przyprow adzić  mogą. P ew ien  
podrzędny Urzędnik polioyyny w raz  z dwoma 
ż y d a m i, iako wspólnikami s w o im i , p r z e z  dia­
belską niegodziwość swoią pow sadzał  wielu 
n iewinnych ludzi do więzienia i smagnął na 
nich k a r ę ,  aby ty lko otrzymać nagrodę za od­
k ryc ie  fa łs z e r z ć w  monety w yznaczoną, ż y d z i ,  
z  k tórych  ieden był-kulawy-, chodzili  za ew y-  
czay na placu przód T o w e re m  ( więzienie An - 
gielsk e),. Jeżeli tam spotykali kog- ś takiego, 
k tórem u  głód. i r o z p a c z  z  o czu  w yglądały  , na- 
ó w c za s  ieden z  nich p r zy b l iża ł  się n przeym ie, 
d a w a ł  zg łodniałem u nieco, do iedzenia i, do pi­
c ia ,  a nawet i na dzień nasfępuiący co kolw ie k  
p ie n ięd zy , ale fa łs z y w y e t .  Potem  prow adzili  
takiego biedaka albo do s k l e p u , gd zie  sobie  
chcia ł  co k u p ić ,  albo go  mieli na o k u ;  a g d y  
dlą zapłacenia dobył la łszyw ey  monety , tedy 
b y ł  iuż w poblisltsści Urzędnik p o lic y yn y ,  aby 
g o  iako w yd aw cę  monety fa łszyw ey poymać- 
W  len sposób skazywano często kroć  takich 
b iedaków na siedmioletnie w ięzien ie ,  osobliwie 
gdy stan i charakter onychże zdawały  się po­
twierdzać p o deyrzenie .  Ośińiu takich o sądzo­
n y c h ,  k tó rzy  karę j swóią po części odbyli, 
lecz  do L o rd a  - Majora udali się i  r z e c z  wy­
jaśnili, iuż na wolność w ypuszczon o , i zasiłaią 
ich z funduszu p u b l ic z n e g o ,  póki dla nich 

m e  znaydą za ro b k u ;  zdraycó w  zaś aapozwano„ 
a ieden z n i c h ,  to iest żyd kulawy , iuż siedzi 
W więzieniu*

Zjednoczone Niderlandy.

Gazeta G a n d a w s k a  skarży  się mocno- 
na c łp w ych  U rzęd n ików  An gie lskich. „  K o r ­
wety ich (pisze  »na) żegluią aż do p o rtó w  
W sch od n io  - Indyyśkich , dla w yśledzenia  prze-  
mycaiących ©krętów naszych. Czy te są p r z e ­
zn aczon e do A n g l i i  lub nie , „ p rże c b  ż  ie  n a-  
padaia , i  strzelaiu do n ic h '  z  dział  tak z  hfc-
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wka , źe  kole  skaczą pn p o górkacb  nadmorskich.
Jeżeli  ie  celnicy  przytrzym u ję  i ty lko ieden  w  
A n g l i i  zakazany tow a r  d o strze g a ją ,  tedy za- 
bieraią okręt, ładunek, l u d z i , zg o ła  wszystko. 
G d y  celnicy  do portu  sawiiaią , a K ónzulow ie 
ich  N arodu dzielnie im do tego ieszcze  poma- 
g a ia , okręty  nasze za w sze  są zdradzone.—  P y ­
tamy s i ę : czyli  granice A n gie lsk ie  rozciagaią się 
aż do n adm orskich p a g ó rk ó w  naszych ? Czyli  
m o ż n a  śoierpieć z  iedney strony tyle 'zuchwa­
łości.,  a z  drugiey strony tyle poniżenia i  u- 
podlenia ?“

Niedawno n adbiegło  z P a r y ż a  d w óch  
go ń co w  z  listami do B r u z e l i i ;  p rzy iechał 
tam takoż  go n iec  w ypraw ion y z  g łó w n e y  k w a ­
tery  M arszałka  poln ego X i ę c i a W e l l i n g t o n a ,  
k tó r y  bawi c iągle  w  zam ku M o n t  St .  M a r c e  
i  świetne u c z ty  tam daie.

F r a n c j a ,

D zien n ik  p raw  umieścił  p o niższe  ro z p o ­
rząd zen ie  K r ó lew sk ie  z dnia i o g o  P aźd ziern i­
ka : ,, R o zp a trzy w szy  się w  rozporządzeniu  Na- 
szem  z  dnia 3go  L u te g o  r .  b . w zg lę d e m  p r z y ­
w ró ce n ia  M isSyonarzów^S. D u ch a  w y d a n e m , i 
z w a ż y w s z y , że  dom w  P a r y ż u  na ulicy  p o c z ­
to w c y  stoiący , który niegdyś do tego  zakonu 
n a l e ż a ł ,  iuż iest sprzedany, i tylko p rzez  om ył­
k ę  na użytek  r z e c z o n e g o  zgrom adzenia m ó g ł  
Jbydź p r ze zn ac zo n y m  , riinieyssrem pierw szy ar­
ty k u ł  r o zp o r zą d ze n ia  Naszego z  dnia 3go L u ­
te g o  r. b. (w zg lę d e m  oddania rzeczon e go  do­
m u temuż zako now i)  odw ołn iensy , i w  ca łey  
o sn ow ie  ie g o  za  niebędący uznaiemy. “

N iedawno pozw olił  K ról , aby na targo­
w ic y  d u  T e m p i e  także i podczas dni n iedziel­
n ych  i  św iątecznych  przedaw ano. P rz e d a w c y  
tam eczni obchodzili  to zdarzen ie  dnia 3 ig o  
P aździernika  p r z e z  uroczyste" T e  D eum  w  K o ­
ściele S, E lźb te ty ,  p r z e z  zatknięcie  białey cho­
rą g w i w  środku t a r g o w ic y ,  i postawienie p o­
p ie rs ia  K ró le w sk ie g o  w  b ió rz e  swoiem.

P o s ie d ze n ie  Izby D ep utow anych  dnia 7go  
L istopada b y ło  n ieco  żyw sze. S p r z e c z a n o  się 
o zdolność  do w yboru n ie któ rych  D eputowa­
nych, szczególniey-zaś spierano się żyw o w z g lę ­
d em  c z te r e c h  osob z D epartam entu P a s  d e  
C a l a i s  w y b r a n y c h ,  którym  n iedobreg o  ducha 
zarzucano. K r z y k  b y ł  tak w ie lk i ,  ż e  d ługo 
n ie  można b yło  przystąpić do porządnego g ło ­
sowania , a P  A n g l e s  P re z e s  w e z w a ł  z g r o ­
m a d z e n ie ,  aby p r z e z  powstanie i  danie znaku 
r ę k ą , u zn ało  ten  wybór. Nakoniec uznano go  
w iększością  g ło só w . T a k ż e  i  wybór- P .  C a -  
s t e ł b a j a c ,  Deputowanego Departamentu G e r -

s k i e g o ,  p o d le g a ł  tr u d n o ś c io m , ale n ar e szc ie  
się p r z e c ie ż  utrzym ał

Listy  od granic Franouzkich  donoszą , ie  
w  c h w i l i ,  gdy n ow o utworzona Izba  D ep u to ­
w anych  posiedzenia swoie r o z p o c z ą ć  miała, lu­
dzie źlo myślący kusili się na n o w o ,  aby za ­
k łó c ić  spokoyność publiczną. W  rozm aitych 
miastach P i k a r d y i ^  A r  t e z y  i, i F l a n d r y i  
F ran cu zk iey  po rozdaw ano pisma b u n to w n icze ,  
po  n ayw iększy  częśc i  z  P a r y ż a  p o ch o d ząc e  ś 
po cztą  porozsytan e. W  tych  w ystaw ione są 
strony obiedw ie t a k , iak gdyby b y ły  g-.towe 
d°  ^uderzenia na s ie b ie , a to w  skutku op acz­
n ego  sposobu postępowania M in is t r ó w ; tron  
wystawiaia t a k ,  iak gdyby b y ł  bliskim upadku, 
i  kończą  pow szechną od ezw ą  do Narodu. K ilka  
o s ó b , k tó rych  tak o w e pisemka d oszły ,  natych­
miast ie oddało Z w ie r z c h n o ś c i , p r z e z  co  na 
n o w o  okazał  się dobry duch D ep arta m en tów  
p ó łn o c n y c h ,  i przywiązanie ich  do rządu. B u r *  
b o n ó w .  R ząd  F ra n c u z k i  w yd ał rożka>.y, aby 
r o zs ie w a c zo w  tych p i s m , iak nayściśley śle­
dzono.

W i o c h y ,

Dnia 28. P a ź d z ie r n ik a ,  p a łk  M a r y i  L u ­
d w i k i  w  P a r m i e ,  z ło ż y ł  p ie rw szy  raz p rób ę 
sw o ich  p ó step ow  w  taktycę A ustryack iey  p r ze z  
w ykonanie  kilka trudnych obrotów . N. X iężna  
i A rcy-X iążę  K  a i n e r  byli p r z y  tern o b e c n e m i, i  
dziwili  się prędkim  postępom  tego pułku, k tó ry  
też za 10 podarunek w  pieniądzach otrzym ał. 
P u łk o w n ik  onegoź , B aron  B i a n c h i ,  o trzym ał 
od N. X iężney  list. w łasnoręczny z podzięko­
waniem .

Dnia 4- Listopada A rc y-X iążę  R a i n e r  od­
je c h a ł  z  P a r m y  do P i  ac  e n c y i 'd l a  oglądania 
osobliwości tam ecznych.

D nia  3 i .  P aździernika P o s e ł  A m erykań ski 
p r z y  D w o r z e  P ete rsb u rg sk im  , P .  P i n k n e y ,  
p r z e ie id z a ł  z  F l o r e n c y i  p rzez  B  o 1 o n i i ę do 
N i e m i e c .  D o  tegoż  miasta p rzyb yw a  w cią*  
■wiele rodzin  A n gie lskich  z F r a n c y  i, iadących 
na P i e m o n t  albo na G e n u ę ,  a udaiącyck 
się  p r z e z  T o s k a n i i ę  do R z y m u .

S z w a y c a r y a *
Dnia 3o. Października  od p raw ił  Nuncyuse 

P a p ie z k i  uroczysty  w jazd  sw ó y  do L u c e r n y  
p rzy  b iciu  w e  d zw o n y  po K o ś c i o ła c h ,  i aĄch 
w ystrza ła ch  działow ych  z w ałó w . Powiadaią , 
że  pe łnom ocn ictw o swoie z ło ż y  w  sto licy  
S sw aycaryi  dopiero za kilka tygodni, gdy enwi- 
p a ic  isgo  nadeydą.
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N. Cesarz A u s t r i a c k i ,  k tó r y  "w ro k u  
astatnim i przedostatnim  r ó ż n e m E c z a s y  u  daw­
n ego  R a d cy  Szyraycarskiego , P io tra  W p s c h e -  
t a ,  w  B a z y l e i  z  D w o r e m  swoim trzy  razy  
go sp o dę po dróżn ą  przy iąć  r a c z y ł , okazyw ał 
m u  ie s z c z e  p o d ó w cz a s  swoie n ayźycz l iw sze  chę­
ci, z a szczy c iw szy  go dw om a kośzto w nem i pier­
ścieniami bry lan tow em u T e r a z  o trzym ał od te­
goż M onarchy n ayw iększy  dow ód p rzy ch y ln o ­
ści w  p rzesłanym  sobie p o r tr e c ie  Jego C esar-  
skiey M o ś c i , malowanym oleyno i  trafionym 
doskonale p r z e z  s ła w n eg o  Kaw alera  L a m p  i , 
k tó r y  to po rtret  na w ieczn ą  pamiątkę naywyż- 
sze y  o b ecn o ści  tego  M onarchy zdobić  będzie 
tęż  Samą s a lę ,  g d zie  iuź um ieszczona iest  ta­
blica m arm urow a 6 stop w y s o k a , 8 napisem
Wyrazaiącym ten czas wiekopom ny.

N i e m c y.
D n ia  ]i> Listopada od b yło  się w  F r a n k ­

f u r c i e  nad M e n e m  drugie  posiedzeuie  Sey- 
m i  Niem ieckiego.

K ró lew sk o  - W irtem b ersk ie m  ro zp o rząd ze­
niem  z  dnia 8. Listopada , Ministerium Stanu , 
k tó r e  odfąd n azyw a  się R a d a  t a y n ą ,  otrzy­
m ało  n iektóre przepisy, różniące się od dotych- 
ęzesnych. B y ł e  dotychczas M inisterium Kon- 
feren cyi i  R a d ę  S ta n u ,  należy  poczytać  za  
aniesione.

P  t u  s T*

D la  O fiScerów k a le k ó w ,  ustanowiono w  
po w szechn o ści  p e n s je  następuiące : D la  J en e­
ra ła  P o ru c z n ik a  1 200 t a la r ó w ,  dla Jen erała  
M ajora  1000 talarów , dla P ułk o w n ika  600 do 
800 ta laró w , -dla Pod p u łkow n ika  5 oo talarów, 
dla M ajora 400 talarów  , dla Kapitana r z e c z y ­
w iste go  3oo ta la ró w , dla Sztabs - Kapitaną i 5 o 
ia la ró w  , dla P o ru c zn ik a  p ie rw sze g o  120 tala­
r ó w  , dla P o ru c z n ik a  drugiego '96 talarów. 
Jak jźko lw iek  z  resztą  słusznie n ależałoby ż y ­
c z y ć  pow iększenia  n iektórych z tych p e n sy i ,  ie- 
dnakże siły K rólestw a  dotąd tego n ie  dozwa­
la ły .  A to l i  K r ó l  uw oln ił  rozm aicie  zas łu żo ­
n ych  O ff ie e ró w  inw alidów  od składania dow o­
d ó w ,  że  potrzebuią  p en syi,  a w  innych p r z y ­
pa d kach  , szczeg ó ln iey  zaś w ielnm  O ff ice r o m  
po dczas  ostatniey w oyny zasłużonym , p o d w yż­
s z y ł  p rop orcyon aln ie  ż o łd  odstaw kow y. T e r a z  
rachuią  aSaa  O fL c e ro w  in w a lid ó w , podaztabo- 
w y c h  i  inn ych  U rzędn ików  w o ysk o w ych  , po- 
b iera iących  częścią  pensyę , częścią  ż o łd  tym­
c zaso w y  , p ó k i  rzeczyw iste  w yzn aczen ie  pensyi 
ai@ aastąpi. Summa tych w y p ła t  wynosi r o c z­

nie 629,355  talarów, do czego nie Uczą się 
p e n s je  w o y sk o w y c h  inwalidów , p rzy iętych  w raz  
z  P ro w in cya m i nowo- nabytemi.

K ro i  P ru sk i  p o z w o li ł  F ran cuzkiem u J eń e-  
ra ło w i C a r n o t  osiąśdź w  M a g d e b u r g u , ’ 
dokąd d. 4- Listopadada p r z j ie c h a ł .

R  o  a s  7  a.

K u r y e r  L i t e w s k i  z  d n ia '7 .  (19.) Listo­
pada , w ypisa ł  między innemi z  gazet Rossyy- 
skich co n a stę p n ie :

P o d łu g  gazety  R u s k i e g o  I n w a l i d a ,  
datowaney z P e t e r s b u r g a  d. 22. P aźd zie in i-  
ka, Jego Cesarska Mość podczas bytności swoiep 
w  R y d z e ,  d. 10. P aźd ziern ik a  , wydał nastę- 
puiący  r o z k a z  d z ie n n y :

„J e g o  Cesarska Mość czyni p rzestrog ę  Jene-. 
rałOwi P o ru c zn ik o w i H  e l f  r e i  c h o w  i, za n ie ­
doskonałość p u łk ó w  ieg a  d y w iz y i ,  N a W a g i ń -  
ś k i e g o  i  E s t o ń s k i e g o ,  drugą b rygadę sta­
n o w ią c y c h ,  rów nież  i D ow odny tey brygarfy 
Jen erało w i M ajorowi Hrabiemu M u s  s i n - P  u s z-  
k i n o w i ,  tudzieżr D o w o d c y  p ie rw sze g o  bata- 
liionu p ułku  Nawagińskieg® p ie s z e g o ,  Maioro-- 
w i  A d a m ó w  i c s # w i  , za niedoskonałość te g o  
bataliionu. Naysurowiey zaleca  się D o w o J c o m  
l ’ównie dywiz)* i brygady, pułki  te p r z y -  
wieśdź do należytego porządku. Z  p r z y cz y n y  
odb ytego  w. dniu lo tym  p rzeg ląd u  czynią się 
p o n iższe  uw agi:  1. K ro k  słaby, mylny, w ic iu  
ż o łn ie rzy  zupełnie nie trzymaią nogi. P ie r w ­
szy  bataliion pułku N awagińskiego p ie szeg o  . 
g o r z e y  od wszystkich p rzec iąg a ł.  2. O fl ieero -  
wie sztabowi sWoich mieysc nie w ie d z ą ,  p rz e -  
ciągaiąc kolumnami ściśnioneini; D o w o d c y  ba- 
ta li ionów  razem  z Adjutantaml iecliali. W  t r z e ­
cim bataliionie p ułku  Estońskiego O ff ice r  szta­
b o w y  iech a ł na praw ein  skrzydle  , A djutan t 
zaś na lew em  p ie rw sze go  plutonu. 3. U te g o ż  
Oflficera sztabowego munsztuk na koniu nie- 
forem n y i nie dostawało uzdzieńnicy. 4. W ię k  ■ 
sza częsc  A djutantów  bataliionowych na -koaiu 
siedzieć  i szpady trzym ać nie ymieią. 5. W  Na­
w a g  ńskim pu łku  PodofFicerowie pod chorą­
gwiam i byli  z  kompanii greiiadyeró W, a to  n ie  
n ależy .14

W  te yż e ,  gazćcie  z  P e t e r s b u r g a  pod 
dniem 18. P aździernika czytam y: „ J e g o  Cesar­
ska Mość oświadcza zupełne swoie ukontento­
w anie za dzisieysze okazowanie się całeygwar- 
dyi, w zo ro w em u  p u łk o w i karabiniierów i iw sze y  
dyw izy i  g r e n a d y e r ó w , Panom Jenerałom  , D o -  
w od com  pu łków  i  bataliionów, tudzież w szy­
stkim Sztabs- i O b ero ff ice ro m  , a dla każdeg® 
z  n iższych  r an g  darnie p o  rublu-: o p ró cz  pu ł-

K  *
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k o w  P e r n o w s k i c g o  gren adyerów  i l g o  ka- 
r a b in i ie r ó w ,  za których' n iedoskonałość daie 
się p rzest  ga D ow od com  p u ł k ó w , P u łk o w n i­
kow i Ż e m C z u z  n i k o w e m u  i P u łk o w n iko w i 
R a l l o w i .

T u r c y a.
P r z y b y c ;e ‘ R ó ssyysk iey  fregaty  M i n c r w a  

©44r e i h  działach do p o rtu  Konstantynopolitań­
s k i e g o  , na k t ó r e j  p rzy iech a ł  z  O  d c s sy  B aron  
S t r o g o n o w ,  P o s e ł  Rossyyski przy P o rc ie  Ot- 
tom ań skiey,  ióst, w e d łu g  tw ierdzenia  pism pu­
b liczn ych , godnem  uw agi dla te g o ,  ż e  dotyćh- 
c z  s żeg lu ga  p rzez  kanał okrętom w oiennym  
w szystk ich  N arodow  w zbron ion a  była.

Dnia ig o  P aździernika  był  W .  SuPan  w  
zim owym  pałacu swoim ne radzie  Dywanu , 
gd zie  p słannicy l ian a  B u c h a r y i  ha uroczy­
ste p o słuchan ie  p rzy p u szc zo n y m i byli.

W  nocy z dnia c)go na lo ty  P aźd ziern ik a  
p r z e r w a n ą  była znow u spokoyność K o n s t a n ­
t y n o p o l a  p żarem , który w ybu ch n ął był  w 
ludwisarni; ogień tr w a ł  od p ó łn o c y  aż do świ­
tu i z a g ra ża ł  m eczetow i, wystawionemu pow tór­
n ie  z e  szczo d ro b liw o śc i  W .  Sułtana , tudzież 
w ie 'k im  koszarom  artyleryi i furmanki artfle-  
r y  zn ey  ; iednakże obecność zachęcaiącego S u ł­
tana i natężenia a rty lerzys low  uśm ierzy ły  ten 
po żar .

W  K o n s t a n t y n o p o l u  ro z e s z ła  się była 
p o g ła s k a  o k rw aw em  powstaniu Jan czarów  w  
A d r y  a n o p o l u ,  i o zamordowaniu ta m te j­
szych  p ie rw szyc h  U rzędn ików  ; lecż  kiedy B ząd  
żadnych w tey m ierze  nie p rzedsięw zią ł  środ­
k ó w ,  p rzeto  rozsianie tey wieści przypisuią 
n ie ch ę tn ym , a okoliczność,  że  Sułtan w tym 
dniach n ajzn akom itszych  O ff ice r ó w  Janczar­
skich  z ło ży w szy  z g o d n o ś c i ,  kaza ł  w ypędzić  
ee  sto licy , wieść o buncie w A d r y a n y p o l u ,  
t  m b a r d z ie j  osłabia , ile że w takiem zdarzen iu  
R zą d  strzeg łb y  się roziątrzać b a rd z ie j  ieszcze  
J a n c z a r ó w ,

Dnia 4g °  P aźd ziern ika  obchodzili P o d d a ­
n i  Au^tryacry ze  w s z . lk a  uroczystością  imieni­
n y  N. C esarza  A u s t r y  a c k i e g o  , i z g ro m a ­
dzili się byli tym  koriceni p ierw szy raz -w nie­
gdyś W e n e c k i m ,  a teraz Ces. Austryackim  pa­
łacu  poselstwa, gd ie sobie w esoło  p a tr y sty cz­
n e  swoie w yn urzali  uczu ia. ł

O moczeniu ziarna, siewnego w  gno­
jówce. *)

M o rżeni e pszeni y  lub innego ziarna sie­
w n e g o  W gn oi ów ca  , nie tylko N i  e n a  d o w y  i

*) W iadomość /. C yrkułu  P r z e m y s k i e g o  nade­
słan a, a śeiągaiąca się do tey, którąśmy w nu­
merze i8t wSKjra gazety naszey umieścili.

■Is k a n i ,  le c z  i w innych dobrach w G a l i c y  i do­
św iadczane było. Zm arły iuż W ic en ty  S c h  a a f f ,  
d zierżaw ca  znacznych w łości W tym Krain, 
znany w ielom  iako dob ry  c z ło w ie k  i gospo­
darz  , m o c z y ł  pszenicę do siewu w  dobra b 
S i e m i s k o w i e ,  w Cyrkule  Tatnow ąkim  leżą­
cych  , i z r o b i ł  to dośw iadczenie: że  m o czo L e  
w gu o ió w ce  ziarno iest nayw ięeey użyte  zne ; 
ze  p ta stw u ,  a w s z c z e g o ln  ści wrony, siadaiące 
roiami na posiewach i w y g rze b u ją c e  ziarno za­
siane, m o czo n ego  w  g n o ió w ce  nie ied, ą ,  gdyż 
Zapachu takiego ziarna nie lubią i smaku w niem 
n e czuią. Takież ziarno posiane przy domu, 
gd z ie  od dom ow ego ptasiw a ognać się trudno, 
nie b ardzo  u szk o d zo n e  bywa.

Używanie gnoióe,ki w dobrem go sp o dar­
stw ie ,  iest b ardzo  dawno w dobrach nieb. sz- 
czyka G  u t a k o w s k i e g o , niegdyś P o  kom o­
r z e g o  W .  X ięstw a L itew sk ieg o .  W  o b o r a ' h  
zn ayd ow a ły  się stu d n ie ,  z  kamienia na mchu, 
rau to w an e, do k tórych gnoi ówka  kanałami, 
także m u n w a n e m i,  ś c ie k a ła ;  była  ona takoż 
używaną do skrapiania w  posuchach gnoin. 
P o d cz a s  zbytniey p o su ch y ,  lano w odę na gnóy, 
od w Iżaiąc go i gno ów ki p rzyczyn ia jąc .  G n o ­
iów ka używaną byta także do skrapiania pagó­
ró w  w  o g ro d a c h ,  k l ó r e  to p ag ó ry  po siew ana 
b yły  p o p io łe m ,  a luboć puste i su l ic ,  'wyda­
wały p rze  ież po takowem działaniu oblicie 
piękną trawę i  natura’ ną koniczynę.

J e sz c z e  k ładę tu ieóen do wó d ,  że  gno- 
iówki nie tyl ko w P o l s c e ,  ale także i w L i ­
t w i e  u y w in o .  J en era ł-A u d ylo r  w oysk  W  X. L .  
Ł u k a s z e  w i c z ,  zroatły  iuż przed  25ma laty, w  
W o je w ó d z tw ie  - M i ń s k i e m  za IX i e ś  w i e ż e  m , 
zb ie ra ł  w  swoim folwarku g n o i ó w h ę , l akowe w  
b e czka ch  w y w o z i ł  i cgrodn iczem i konewkam i, 
zrobionem i do tego umyślnie z w iększem i o- 
tw oram i, pole swoie skrapiać kazał.

Używ an e gn oiów ki iest niezawodnie, bar­
dzo użytecznem i —  W iem y z doświadczenia , 
k tórego  dow odzić  tu nie t r z e b a , że odmienia­
nie ziarna do s ;ewu iest r  e zą pi źyte*. zna i 
zyskow ną ; wi emy i to , że ziarn , wzięte z l e ­
p s ze g o  gruntu na p o d le js zy ,  nie tak się udaie 
iak to, co z po dleyszego  na lepszy  p rzych od zi .  
P rz y c z y n ą  tego iest, że  ziemia nie niaiąc p r z y ­
z w o ite g o  w ig  ru , nie m oże essenryi ziatna 
d p módz przyzw oicie  do r /korzenienia  się i  
wydania plonu należytego'.

B ard zo  iasno okazazuią s'e więc korzyści,  
w y p ły w cią ce  z  m oczenia  ziarna siew n ego w  
g n . ió w c e ,

W.  E.
Possessor.


